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Najwybitniejszym w naszem życiu fak- 
tem w chwili obecnej, sprawą, nad którą 
bardzo. wielu łamie sobie głowy — jest py- 
tanie: jak zużytkować nabytą wiedzę, lub 
jaki kierunek nadać przyszłemu wychowa- 
niu dzieci. Zakończony rok szkolny wypu- 
ścił z patentami i dyplomami liczny zastęp 
młodzieży; zaczynający się rok szkolny po- 
woła na ławy nowe pokolenie. Pierwsi za- 
pytują, co robić ?—rodzice frasują się tem, 
Jaki kierunek nadać wychowaniu dzieci. 
Nie możemy tych trosk nazwać sprawą pry- 
watną, przeciwnie, jest to kwestya publi- 
czna pierwszorzędzej wagi. W tej chwili 
dokonywa. się wielki akt rozporządzania si- 
łami ekonomieznemi kraju, których obeeność 
na tem lub owem stanowisku nie może 
być obojętną dla naszego życia. Kieru- 
nek tym siłóm nadaje po części instynkt 
społeczny, jako rezultat praw, tkwiących 
w samych faktach; ale na pomoc mu Zja- 
wiać się winna w pierwszej linii $wiado- 
mość społeczna, mająca swą najnataralniej- 
szą wyrazicielkę w prasie. Prasa winna 
przedewszystkiem świadomie kierować zu- 
żytkowywaniem sił, które nieświadomie 
biakajac się, wejdą nieraz na właściwą dro- 
gę, ale kosztem wielu strat, od których 
społeczna świadomość winna je uwolnić. 
Zobaczmy teraz, co się robi w życiu i co 
się mówi w prasie w sprawie przez nas o- 
mawianej. Faktem jest niezaprzeczonym, 
że inteligencya, w ostatnich czasach opusz- 
czająca uniwersytet, ma tendencyę osiedla» 
nia się na prowincyi, gdyż nie znajduje już 
możności należytego zarobkowania w głów= 
nym ośrodku naszego życia. Ruch ten mo- 
źżliwym jest przy pewnej zmianie moralnej 
w naszej inteligencyi, t. j. tylko przy obni- 
żeniu wymagań skali życiowej. Człowiek 
wyjeżdżający un prowincyę, tem samem do- 


wodzi zrzeczenia się aspiracyj do zrobienia | 


wiełkiej karyery i zgadza się na mierność 
materyalną, Kwestyą zaś otwartą pozosta- 
wiam ie, czy ta inteligencya, z góry 
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Dahomejczycy w Łodzi. —Hozmaite stany dzikości, — 
Czy scena stałego teatru jest odpowiedniem miej- 
seem dla żargonowych kupletów? — Ofiara na ko- 

ściół.—Żydzi w fabrykach —Artykuł „Slowa“. 

Ciemno-brunatna skóra, spłaszczone, ale 
nieodrazajgce rysy, przepyszna budowa mu- 
skułóy —oto nasi goście z Dahomeju. Oczy 
czarne, ale tak czarne, jak najczarniejszy 
węgiel, z połyskiem dyamentu i z wyrazem 
zmiennym, a ognistym, oczy, które potrafią 
zapłonąć dzikością, są rzeczywiście ładne 
w tych twarzach 00 Sade nych i in- 
teresujących. Poufalosd da omejczyków z 
publicznością, jest bardzo swobodną, a u- 
mieją oni być nawet grzeczni i uprzejmi 
dla płci pięknej, u której wzamian za wy- 
jawienie imion dopytują się o imiona. Po- 
trafią nawet być wyróżniającymi w gustach 
swoich, gdyż byliśmy świadkami, jak jeden 
dahomejczyk, zachowując się niegrzecznie 
względem jakiejś pani, dla drugiej był u- 
przedzający. Ulubioną grą dahomejczyków 
Jest gra w muszelki, które rzucają, a na- 
der rosy sa na S aes . — przy- 
tem datki, szczególnie w papierosach, j- 
mują z wdzi ią. Tańce ich, tees 
jące się gibkością i zręcznością ogromną, 
szczególnie wojenne, w których“ kobiety 
biorą udział, dają nam przybliżony obraz 
walki na pustyni,— a pieśni i muzyka mo- 


notonne, nosowe uderzają pierwotnem po- | bym 


ezuciem melodyi. Panie dahomejki 2 wiel- 


kim wdziękiem witają się z gośćmi, a pa- 
nowié potrafią nawet żartować. Najwspa- 


również z czasem w mierności umysłowej? 
Wogóle wydaje mi się bardzo prawdopo- 
dobnem, że młode siły, które, dzięki Wa- 
runkom zewnętrznym, są zmuszone do osie- 
dlania się na prowineyi, zarówno pod wzglę- 
dem materyalnych, jak i umysłowych asp 

racyj, przystosowują się szybko do swego 
otoczenia. Przykrojenie to do otoczenia do- 
konywa się pod wpływem warunków ZEWNIĘ- 
trznych. Te zaś, ogólnie biorąc, w nas, jak 
i wszędzie idą koleją następującą. Zada- 
niem inteligencyi jest zaspokojenie intellek- 
tualnych potrzeb społeczeństwa: pośrednio 
w służbie państwowej i bezpośrednio w dro- 
dze wolnej praktyki. Im większy zakres 
oznacza dla swej działalności państwo, tem 
więcej sił inteligentnych zużywa ono w służ- 
bie państwowej. 

W historycznym rozwoju służą one naj- 
pierw państwn, potem społeczeństwu; w o- 
statniem zaś przechodzi od warstw wyż- 
szych do niższych, od arystokracyi do bur- 
żuazyi, a od tej znowu do ładu. W naszych 
warunkach w szczególności, dwie pierwsze 
drogi zóstaly, zdaje się, wyzyskane już dość 
znacznie. Pozostaje droga trzecia, to jest 
praca dla warstw niższych — dla lądu. 
W zaznaczonym obecnie rucha na prowin- 
cyę zauważyć możemy rys w tym kierun- 
ku znamienny, mianowicie, że inteligencya 
liczy głównie na służenie warstwóm niż- 
szym, a nie wyższym. W tym duchu zu- 
pełnie rozumie rol 
cyi, autor artykułu „Prawnicy w Króle- 
stwie*, zamieszczonym w M 22 „Kraju” 
zy. b. Autor (prawdopodobnie psendonym) 
p. St. Jerski, jak informuje nas redakcya 
| Kraju“, jeden z członków magistratury 
sądowej u nas, ma na myśli ciągłe sądy 
pokoju i sądy: gminne i poświęca wiele u- 
wagi wpływowi adwokatary na stosunki 
prawne ludu, szezególniej ze względu na 
| zły wpływ pokątnych doradców i rozwija- 
ne przez nich pieniactwo. Nie inaczej za- 
patrują się na swoje zadanie lekarze. Tak, 
| w kwietniowym numerze „Zdrowia*, dr. A. 
| Ch. w artykule „Co dalej począć*, projek- 
tuje materyalne ułatwianie miodym leka- 
rzom osiedlania się w miasteczkach i wiek- 
szych osadach, drogą założenia kasy poży- 
|czkowej dla lekarzy, pragnących osiąść i 
| pracować na wsi, 


dzeni nad misą (kobiety osobno i mężczyżni 
osobno), podają sobie z rąk do rąk kawał- 
ki potraw, a nawet od ust odejmują. Je- 
żeli cierpisz, czytelniku, na zbytek apety- 
tu, radzę ci spojrzeć parę razy na dzieci 
Dahomejn a na długi czas stracisz apetyt. 
Budującą natomiast: jest zgoda, z jaką dzie- 
lą się kęskami. Jedna z pań poczęstowała 
dahomejkę befsztykiem; ta w tejże chwili 
wezwała grono sióstr swoich do wspólnej 
uczty i wszystkie razem spożyły smaczny 
kąsek. Dźwięki urywane, jakie wydają 
przybysze, przeważnie są monósylabowe; 
np. ba oznacza: dziękuję, wyraz, który jus 
jeden z dahomejczyków powtarza po pol- 
sku dość wprawnie. Jedna z łodzianek od- 
wiedzających, żartując z dahomejezykami, 
została poczęstowana łyżeczką musztardy, 
która spadła na suknię, Pokazała plamę 
gentelmenowi a branatnej skórze, a ten w 
tejże chwili wytarł ją serwetką, ze ŁYĘCZ- 
nością najpierwszego salonowca. Wogóle 
zachowanie się owych „dzikich“ jest spo- 
kojne i przyzwoite; choć czasami w żartach 
potrafią wyciągać szpilki z włosów dam 
zwiedzających Paradyz, ale natychmiast je 
oddają. 

Skoro jnż mowa o rozmaitych „dziezy- 
mach“, jak wyraża się nasz kronikarz, zu- 
pytam was, czytelnicy, — zapatrujecie się 
na dziki, przynajmniej dla mnie, fakt popi- 
su p. Spiewakowskiego ua scenie teatru 
łódzkiego? Czy scena stała się miejscem 
dla kupletów żargonowych 6 wątpliwej tre- 
ści i 8 pytanie, na które rad- 
usłyszeć odpowiedź prz va, na jaką 
chętnie się piszę, Boiwyobrżeje subio; czy- 
telnicy, wy, którzy nie byliście na owych 
popisach, występuje na scenę jakaś osobi- 
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skazana na życie prowincyonalne, nie tonie | 


prawników nw prowin- | 


nialszym jest sposób ich jedzenia. Zegroma- | 
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szych idzię inteligencya. Ażeby mogła ona 
należycie to zadanie wypełnić, bezwarunko- 
wo potrzebna jej jest pewna pomoc, po czę- 
ści moralna, po części materyalna, a obo- 
wiązek udzielauia jej leży przedewszyst- 
kiem na Korporacyach, których młodzi 
członkowie opuszczają Warszawę. Lekarze 
Winni obmyślić sposób ułatwienia osiedla- 
nia się na prowineyi dla lekarzy, prawni- 
ey dla prawników i t. d. Bez tego wałka 
o byt i trudności wywalczenia go sobie, 
z drugiej zaś strony brak jakichkolwiek zo- 
bowiązań wobec swej korporacyi, moze 
| wpłynąć rozkladowo na tak ważny i wpły- 
wowy żywioł, jak inteligencya pośród ludu. 
Tembardziej, że, jak juz wyżej powiedzia- 
lem, ta prowitcyonalna inteligencya, z wy- 
Jatkiem może niewieln wybitniejszych je- 
dnostek, które kierują się ideami poświęce- 
nia, jest, ogółem biorąc — mierną i zawód 
swój traktuje po większej części jak rze- 
miosło. Należy więc starać s ę o usuwanie, 
ile możności, takich złych wpływów, które 
usunąć mozm, a których zgubność nie ule- 
ga wątpliwości, Do takich zaliczyłbym bez= 
warunkowo nadmiar trudności w walce o 
byt, który rzadko kiedy hartuje, a najczę- 
Scie) zabija lub znieprawia. Jeżeli więc dla 
inteligencyj, która już nabyła wiedzę i 
wchodzi w życie, aby ją zażytkować, ist- 
nieja trndnośći w wyborze drogi, istnieją 
jednak i środki, które zapewne będą uży- 
te, a ułatwiające ten wybór; —to dla tych, 
którzy po wiedzę dopiero sięgać zamierzá- 
ją, a właściwie dla ich nr enre tru- 
dność w wyborze jest większa. Gimnazyum 
klasyczne, to znaczy uniwersytet i zawód, 
w. którym wielu juz jest pracowników a nie- 
wiele miejsca. Szkoła realna sama niewiele 
przedstawia widoków, a wykształcenie te- 
chiiiczne wiele wymaga nakładu. Dla za- 
wódów praktycznych zupełnie brak szkół 
t. zw. fachowych, które w Niemczech po- 
chłaniają znaczną ilość sit. W braku tych 
szkół, wytwarza się u nas masa ludzi bez 
wykształcenia fachowego i wogóle bez ża- 
dnegó określonego zawodu. Rekrntają się 
oni przeważnie z opuszczających niższe lub 
wyższe nawet klasy gimnazyałne i przecho- 
dzą później do handlówy, jako. subjekci, lub 
korzystając z protekcyj, zostają urzędnika- 
mi kolei lub innych towarzystw akc jnych. 


Zapuściwszy zasłonę na dwa poprzedza- 
jące akty naszej pogawędki: dahomejczy- 
ków, i artystę ód kupletów, zwróćmy się 
do poważniejszych kwestyj, a mianowicie 
do faktu ofiary na kościół katolicki, jaką 
złożył p. Kunitzer. 

Sprawiedliwość nie pozwała nam po- 
minąć tego faktu milczeniem. Jakkolwiek 
niejeden zarzuci nam prawdopodobnie pod- 
noszenie faktów, mogących w dobrem 
świetle wystawić możnych tego Świata, a 
pomijanie ciemnych stron’ ich życia, my 
trzymamy się zasady, że fmiesznem jest 
rzucanie kamieniem na czyn w samych skut- 
kach swych dobry, choćby pobndka z mniej 
bezinteresownych pochodziła źródeł. Co do p. 
Kúnitzera, to wdzięczność szczególna ma 
się zu to należy, że wspomógl kościół ka- 
tolicki, który w Łodzi bardzo, a bardzo po- 
mócy innowierców potrzebuje. Tasama spra- 
wiedliwość kieruje także naszem piórem w 
odpowiedzi na artykuł „Słowa,* odnoszący 
się do fabryk w guberniach kraju półno- 
cno-zachodniego. Korespondent „Słowa “, 
którego wywódy „Dziennik“ masz pomie- 
ścił z informacyjnych względów, powstaje 
na to, że w gul 
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CENA OGŁOSZEŃ. 


Za Jeden wiersz petitem lub za jego 
miejsce 6 kop, z ustepstwom wrazie 
częściej powtarzających sig albo wig- 
kszych ogłoszeń odpowiedniego rabatu. 

Nekrologi: ma każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za każdy wierxz 12 kop. 

Stałe 3 wierszowe ogłoszenia. adre- 
sowa po ra. 2 miesięcznie. 

0d należności przewyższających 10 
rubli nstepstwo dodatkowe ogólue 6 
proc. 
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Tym stosunkowo jest jeszcze naj u Se 
z subjektami i t. p. sprawa jest dna 
w chwilach jakichś niepowodzeń ich pryn- 
cypałów. Ogłoszenia w kuryerach, mnóstwo 
ofert w oddziałach pośredniczących przy 
wyszukiwaniu pracy, istniejących przy dwu 
warszawskich stowarzyszeniach subjektów 
handlowych, mnóstwo konkurentów na naj- 
lichszą posadę, jaka się gdziekolwiek otwo- 
rzy —są to fakty najogólniej znane. Zna- 
łem ludzi, którzy po dwa i więcej lat nie 
mogli znaleźć żadnego zajęcia. Sa to wszy- 
stko ludzie, którzy nie nie umieją, nie ma- 
ją żadnego życiu i dlatego do wszystkie- 
go wziąć się mogą. Widok tej masy eko- 
nomicznie nieazbrojonej zu e, powinien 
być jaskrawą wskazówką dla rodziców, na- 
dających 8 um 1 Przede- 
wszystkiem, jak sig mówi, niechaj maja ja- 
kiś fach w ręku. Dzisiaj nikt chyba już 
nie wątpi, że żaden fach nie hańbi, Lepiej 
więc niech będzie ślusarzem lub szewcem, 
niż... subjektem, Przytem zwrócić należy 
uwagę na to, że wobec wzrastającej kon- 
kurencyi us Wszystkich polach, na posady 
kantorowę coraz wyższa inteligencya wcho- 
dzić będzie, a dla tych niedonczków z 3-ch 
lub 4-ch klas cóż się wtedy zostanie? 

Nie elicę tutaj wykreślać szerokich pro- 
gramów zaradzenia złemu za pomocą za- 
kładania szkól fachowych, chociaż przemy- 
słówcy mogliby w tym względzie wiele 
| krajowi oddać usług; chee tylko zwrócić 
uwagę na ogólną zasadę kierowania wy- 
kształceniem dzieci. A zasadą taką winna 
być przedewszystkiem fachowość. Społe- 
czeństwu nasze możę ujrzeć wkrótce niepo- 
żądane wcale przesilenie w sferze 
| pracy umysłowej, najtrudniej leczone ze 
wszystkich znanych przesileń, ponieważ pra- 
ca ludzka, szczególniej umysłowa, uajtru- 
dniej i najkosztowniej reguluje się za po- 
| mocą znanego prawa ekonomicznego, które 
powiada, że kapitał i praca przenoszą się 
z jednej gałęzi produkcyi do drugiej, skoro 
ta okaże się zyskowniejszą. 

W obecnej chwili, powtarzamy raz jesz- 
cze, rodzice, wykreślający ki runek ve: 
kształcenia are dzieci, maja i obywatel- 
ski i rodzicielski obowigzek, o ile na to 
pozwalają warunki, przygotowywać dzieci 
do zawodów fachowych. Prasa ze swej 
strony śno do nawoływać, 


głównie w powiecie białostockim i w sa- 
mym Białymstoku, przeważającą liczbę fa- 
bę — stanowią żydzi, dostarcza jący 
robotnikom żydowskim chleba. Co do tego 
faktu, to korespondent zapomina widoc znie, 
że—po pierwsze, przemysł fąbryczny uwol- 
nić z rąk żydowskich moge tylko konku- 
renci innych wyznań, ładając fabryki 
i walcząc na tej drodze środkami dla prze- 
mysłu korzystnemi. To odpowiedź czysto 
praktyczna, Ta zaś,którą sprawiedliwość 
nam dyktuje, brzmi cokolwi - Co 
mają robić żydzi, jeżeli odsunie się od 
wszelkich sposobów pracy? Chyba kraść, 
lub rozbijać. Biorą się do rolnictwa, krzy- 
czymy na nich; a przecież łatwo byłoby te- 
mu zapobiedz, nie wypuszczając z rąk zie- 
mi w ich ręce. Faktorujy, znowu ki, 
zresztą słuszne, bo żyd faktor jest najczę- 


chwili o 
dności robotników żydowskich). Żyć prze- 
cież muszą, Że fabrykanci Żyłki wów, - 
znawcom swoim dają miejsce w fabry. 
nic w tem nienaturalnego lepiej w 
razie eo pi yok fabrykantów, któ- 
obcego ro Sprow Z Zagra- 
Rar, mogąc znaleść równie a na 
drugiej, Kira he erg ah 
ugie], o r 0 omdent 0 
A e 1 robo ka- 
tolickich, zatrudnionych w fabrykach, 
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dą jest, co mówiono o odrzuceni 
sko-wiedeńskiej, równie jak i to, co rozpo- 
wiadano o zamierząnych zmianach taryf na 
iekorzyść „kolei warszawsko - wiedeńskiej. 
at w ie 0 i konwersyjuej obli- 

kolejowych, już choćby dlatego nie 
E Eo mu być odrzuconem, iż mié proszono jesz- 
PA cze dotychezós o to zatwierdzenie. Jak nas 


ch- gazet, zamierza pozos wić ślą 1 w, źródła zapewniono, sfery 


niektórych ié la mi 
od soli kuchennej bez zmiany. 


w 


lko elo ; zastrzeżo 2 
ol soli oczyszczonej, która prz da w | s cami val ace tem 
pakietach z zagranicy, postanowienoć na nu ersyt, gdyż własne doświadczenia, 


wzór innyelt'krajow nieco podwyższyć, Po- | jakie nabyto przy konwersyi obligacyj ko- 
dobnie, Jak donosi: tensam dziennik peters- jei polakowskich, nauczyło, jak ważnym 
‚burski, postanowiono pozostawić bez zmiñ- |jest/ wybór właściwego termina’ w tym 
ny cło od cykoryi, żołędzi palonych i in- wzgłędzie. Można przypuszczać, iż rada 
nych surogatów kawy. Według zebranych | zarządzająca nie. uznała, iż odpowiedni ter- 
przez ministeryum danych, w państwie istnie- | min dla tej sprawy nadszedł już; w każdym 
pa zakładów, przerabiajacych surogaty razie nie iosia, ona inicyatywy, ażeby 
y 2 żołędzi, rodzynków, żyta i t. p. sprawę tę poruszyć w sferach windelwye 
z produkcya 210,000 pudów. Co się tyczy obnizki taryf, twierdzono rów- 
Drogi wodne i bite. nież fałszywie, ik rzecz tua jest przygoto- 
— Nowe towarzystwo żegł parowej | wywaną lub też zamierzoną, Wprawdzie 
yu Du zawiązuje gróno kapitalistów |rząd ma prawo, według koncesyi żądać ob- 
ruskich. "Towarzystwo będzie miało swoje | niżenia taryf w razie, jeżeli dywidenda 
" "składy i wydawać będzie zaliczenia na to- przekroczy 10%; jest to takze naturalnem, 
wary. Ustawa towarzystwa wkrótce zo-|że przedstawiciele odnosnego przemysłu 
stanie przedstawioną władzom decydującym. | pragną bardzo takiego zmniejszenia taryf, 
Donosza o tem „St.-Pet. wied.“ Nie można jednak powiedzieć, iż wypełnie- 
1 Drog żelazne. ‚nie tego życzenia, oraz skorzystanie z tego 
2 powodu doniesienia „Gaz. losowań”, | prawa zostanie przeprowadzone, Obniżki 
jakoby konwersyę obligacyj kolei wiedeń- | taryf są trudne do odwołania i dlatego są 
skiej można nważać jako załatwioną w du- | one przeprowadzane dopiero wtedy, gdy 
cho odmownym, berlińska „Boersen Ztg.“ | najsumienniejsze badania wykażą, iż nie 
' donosi, że wedle zdania osób dobrze poin- | wpłyną one źle w żadnym razie na docho- 
formowanych, konwersya «wa nie mogła | dy kolei i rozwój jej ruchu. Fakt, że prze- 
hyć jeszcze odrzuconą, gdyż wogóle wnio- | mysł w miejscowościach, przerzniętych ko- 
ska żadnego w tej sprawie rządowi ruskie- | leją wiedeńską, przy obecnych taryfach do- 
mu jeszcze nie przedstawiano. „Boers. Ztg.* | szedł do stanu kwitnącego, czyni jeszcze 
donosi dalej, że przyczyną środowej zni2ki | zrozumialszem pragnienie obniżenia taryf, 
Kuren akcyj kolei wiedeńskiej, była właś- | lecz w żadnym razie koniecznem do prze- 
nie pogłoska o odrzuceniu konwersyi. We- przeprowadzenia. Prócz tego inne poważne 
dle informacyj „Stowa“, rada poza i względy sprzęciwiają się tej obniżee. Mogą 
kolei wiedeńskiej nie wniosła jeszcze poda- | one mianowicie w pewnych okolicznościach 
nia o pozwolenie na konwersye obligacyj. | sprzeciwiać się polityce celnej. Skutkiem 
„Berliner Bórsen Courier* z dnia 17 +. m, 0 można z pewnością liczyć na to, że je- 


zamieszcza nastęjujące uwagi w powyższym |żeli zmiany taryf zostaną , zaprowadzo- 
przedmiocie, oraz w kwestyi obniżki taryf: ne wogóle, to w kaźdym razie nie tak 
Wobec rozpowszechnianych od pewnego | prędko*. 
czasu wieści o obniżkach taryf przewozowych inanse. 
it, d., dotyczących kolei warszawsko-wie- | — Wkrótce mają być zwinięte filię ban- 
deńskiej, zwróciliśmy się w Petersburgu o ku państwa w dwu miastach prowincyo- 
informacye do źródła miarodajnego i otrzy- | nalnych w Królestwie Polskiem, gdyż do- 
mujemy wiadomosci, których dokładność i | chody z ich operącyj nie pokrywają kosz- 
wiarogodność nie ulegają żadnej kwestyi. | tów. Prócz tego, ze względów oszczędno- 
Informacye te mówią, iz tylko w jednym | Ściowych, etat urzędników filii banku w 
punkcie wiadomości rozpuszczane 'przez | Lublinie ma być zmniejszony o dwie posady. 
dzienniki zagraniczne o interwencyi Rządu | Handel. 
Cesarsko-Ruskiego w, stosunki przewozowe | — Na wystawę paryską udaje się w tych 
kolei warszawsko - wiedeńskiej sa prawdzi- | dniach, jak donosi „Swiet“, członek-refe- 
we; ruskie ministeryum finansów wydało | rent tow. pop. przem. i handlu ruskiego p. 
mianowicie w rzeczywistości polecenie, aby | Łoranskij, jako delegat towarzystwa, któ- 
przewóz węgła kamiennego dla kolei žela- | remu po powrocie p. L. przedstawi odpo- 
eh przez rząd gwarantowanych, został | wiedni referat. 
erowany zamiast na kolei warszawsko-| — Do komitetu ministrów wniesiono, jak 
wiedeńskiej, jak dotąd, na drogę dabrow- | się dowiaduje „Swiet“, projekt ustawy to- 
ską. Cesarsko-Ruski widział się nie- warzystwa rozpowszechniania wiedzy han- 
© uprawnionym do wydania tego roz- | dlowej. 
porządzenia, lecz nawet upoważnionym, gdyż — „Praw. wiestn.* donosi, iż wobec po- 
dopłaca rocznie z mocy gwarancyi kolei | jawienia się zarazy na bydło w Niemczech, 
dąbrowskiej 4 miliony marek i zależy mu | na pesa z Francya, rząd francuski 
skutkiem tego dla zmniejszenia tej dopłaty | wydał zakaz przywożenia bydła wprost z 
na przekazywaniu tejże kolei frachtu, któ- | Niemiec lub transportowanego z tego pań- 
Azad jej może. Natomiast niepraw- |stwa przez Belgię i Luksenburg, W ten 


i 


a zatwier- | spósób dla przewozu bydła do Francyi zam- | celnej 


na sekcye. Ppzęwodniozącym pierwszej 
tykuły żywności, zboża, owoce, towary ko- 


Główny komitet tow e onialne, napoje) jest p. Bronisław Werner; 
i handlu a a skal Be drugiej (drzewo, materyały drzewne) p. 
} ie wy-| Henryk Welisch; trzeciej (metale nieobro- 


knięte cele na 
granicy niemieckiej, belgijskiej oraz Inksen- 
burskiej. 

Li 
dyt w sumie 15,000 rs. na e 


M 162, 

m skar- 

a sie 
(ar- 


i — ih min 


stawy w Bukareszcie, Jednoeześnie komitet bione) p. B. Handke, czwartej (metale obro- 


obniżyły cen 


poczynił starania, ahy kol 
, wysyłany 


przewozową dla przedmiot 
na wystawę. 


bione, rudy metaliczne i t. d.) po Aleks. 


| Scholtze, piątej (maszyny, narzędzia, wy- 


roby z metali, zegarki, powozy i t. d.), p. 


tywatne mogą więc 


:— Delegowany z& Su Tarasòw | Henryk Marconi, którego zastepuje p. Wi- 


otrzymał od minis nsów 


leger | ktor Lilpop. Osoby 


nie zebrania we Frahcyi o Niemczech wia- | wnioski swoje przesyłać, tymże przewodni- 


domości, dotyczących organizaeyi i dzialal- 
ności stowarzyszeń, zawiązanych celem ma- 
twiania żbytu wyrobów fabrycznych swo- 
ich członków. 

— O - rozwoju handlu. francuskiego w 
pierwszem półroczu r. b., daje nam pojęcie 


| czącym, 


Wiadomości bieżące. 


{> z przemysłu. Pan E., kupiecz Ro- 


następujące zestawienie wartości przywozu | syi, przybyły niedawno do; Łodzi, otwiera 


i wywozu towarów w tymże czasie roku |od Nowego Roku zakład, W 


1889 a 1888. 
Wywóz: 
w roku 1539 
frank dw 
art, spozyweze. 366,109,000. 319,219,000 
maleryaly su- 

A + « » « 370,856,000 311,947,000 
fabrykaty =.. 860,429,000 784.835.000 
różne . . « « » « 106,636,000 95,321,000 

Ogółem . 1,704,029,000 1,531 ,440,000 

Przywöx: 
art. spożywcze. 708,456,000 7,971,000 
materyaly su- 

fowe..... 042,149,000 909,238,000 
fabrykaty 287,935,000 270,834,000 
różne... 61,448,000 '54,028,000 

Ogółem , 2.099, 988,000 2,022,071,000 


U) powiększeniu się bogactwa narodowe- 
go we Franeyi świadczy przedewszystkiem 
wzrastanie przywozu materyalów surowych, 
potrzebnych fabrykom, «n równocześnie 
wzrost wywozu wyrobów (fabrykatów) fran- 
cuskich w pierwszem półroczu r. b. 

— W pierwszych , czterech miesiącach 
r. b., przez morze Kaspijskie wysłano do 
portów ruskich 711,232 pudów nafty suro- 
wej, 5,470 pudów lekkiej benzyny, 3,209,156 
natty do oświetlenia, 486 pudów astroliny 
i nafty do ogrzewania, 89,955 pudów. sma- 
rowidła, 1,595,236 pudów odpadków nafto- 
wych. W tymżesamym czasie wywieziono 
do Persyi 69,596 pudów nafty surowej, 
150,030 pudöw nafty do oświetlenia i 9,275 
pudów odpadków. A zatem wywóz nafty 
kaukaskiej tak do Europy, jak i do Per- 
syi, zmniejsza się, stosownie do zdania in- 
żyniera górniczego, Konszina, który twier- 
dzi, że ruskie kopalnie nafty już: się wy- 
ezerpuja. Właściciele kopalni pocieszają się 
jednak, że terytoryum naftodajne jest. wię- 
— i ze później uda się odkryć nowe. ko- 
palnie, 

Prawodawstwo handlowe. 

— „Nowosti* donoszą, iż kilku adwoka- 
tów petersburskich zajęło się opracowaniem 
uwag z powodu projektu. nowych przepi- 
sów o upadłościach handlowych. Uwagi 
przedstawione będą głównemu- komitetowi 
towarzystwa i handlu, poczem wniesione 
będą do ministeryum sprawiedliwości. 

T 


— Komisya giełdy warszawskiej, 


której 
e projektu rewizyi taryfy 


przejmowanie żargonu, jeśli ma ono miej- aj 
sce istotnie, ale tu 157 ae najwinniej- 
“Szymi są sami robotnicy. Nikt nie zepsuje 
swego języka, gdy go zepsuć nie chce, Nie 
o to nam idzie w tem mi jsen — choć fakt 
' tem, jeśli tylko jest faktem, budzi w nas 
nczucia niewesołej natury, ale o samo za- 
akcentowanie korespondenta owego wzro- 
stu fabrycznej ludności żydowskiej. Zo- 
stawmy żydowi pracę na polu przemysłu; 
mniej on szkodliwym będzie, 1iz np. jako 
aren na wsi, gdzie sieje demoraliza- 
cyę; przy warsztacie czasu na to nie ma, 
resztą Vicar w jakiejkolwiek formie 
rasowych odrębności danej masy ludzi do sta oczy i zobaczyła go. 
nie prowadzi. Nie tą drogą docho- | miast i podeszła do niego. 
dzi się do cehi. — Panie Jerzy — rzekła głosem nieco 
"Naszem zadaniem powinno być przeci- | przytłumionym — dawno już nie widzieli- 


31) 
Eienryk Greville. 


DRUGA MATKA. 


— —— 
Tłómaczenie z francuskiego. 
py — 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 161). 


Kiedy się tak wahał, Ewelinka podnio- 
Powstała natych- 


wnie, skierowanie sprytu i zdolności danej | śmy się... Nie z mojej to chyba winy. 
masy ‘Wo zajęć, z tórych ona potrafi dla} Wy eta do niego rękę, a on uścisnął 


społeczeństwa najwięcej wyciągnąć korzy- | ją mocniej, aniżeli chciał, Zarumieniona 
12 a er ć od eh ule W. a od am, i wzruszenia twąrzyczka zbladła 
najszkodliwszą, —tem: są niew. ` le. On natychmiast puścił rękę, którą 
wie takto 1 — 1 em köw it p. | uscisnal, ue = a 
e i ze ty. Im porządniej — Dużo miałem zajęcia — powiedział 
i systematyćznićj pracować będzie żyd, tem | chłodno. j 
wożą dodatnią siłę stanowić e. Sta- Pani de Prósauces patrzyła na nich; 
- tystyka korespondenta, uwzględniająca wy-| obawiała się wszystkiego, co sobie powie- 
manta i póchodzenie, choć jest informacyj- | dzą; czuła ciężar odpowiedzialnosci, spada- 
ju samem zestawieniem pro- jący a jej głowę i nie Śmiała słowa prze- 
mów 


Ewelinka wróciła do pozornego spokoju. 


podnosi się faktu, który wydaje nam się | pożegnać z kochaną kuzynką i z Bertą. 
ed Jeżeli za i na każdem polu | Jutro jade Re do Paryża... Cheia- 
emy długo mnie tu nie 


będzi. 

un ia pracy żydowskiej Indnosci— | będzie, - , 

ne zyskamy ie A strącić rey wiele — Do przyszłęgo lata? — zapytała pani 
mie usuwa się pewnych a- | dé Prósances. 

ści, Ewelinka zrobila, ming okojętną. 


— Kto wie? Może jeszezel... 
Nastąpiło lodowate . milczenie. Pomimo 


Abnegut 


panowania nad soba, młoda dziewczyna 
czuła, że odwaga ją opuszcza. Czy ma od- 
jechać i niczego się nie dowiedzieé?... Ma 
się wyrzec marzenia i złamać serce do- 
browolnie... 

— Cay wiesz, Berto, że mam od nieda- 
wna wielką przyjaciołkę? 

— Naprawdę? Któż to taki? 

— Moja macocha, druga matka, chcę 
powiedzieć. Nie znałam jej, a ona jest tak 
dobra, jak piękna i mam w niej osobę, na 


którą liczyć mogę; ona mi dopomoże do | łą. 


pozyskania szczęścia, Pan nie wierzy te- 
mu, panie Jerzy? i 

— Jestem o tem przekonany, proszę pa- 
ni i tak, jak wszyscy, których pani intere- 
suje, cieszę się z tego. 

— Czy pan ją zna? 

— Nie mam szczęścia. 

— Ja ją widziałam — pośpieszyła dodać 
pani de Prósances;—wydała mi się miluchną. 

— Powinienbyś pan ją poznać; znałazł-. 
byś pan w jej towarzystwie wiele prayjem- 
ności, zaręczam za to... 

Jerzy. skłonił się. 

— Jeżeli okoliczności pozwolą, szczęśli- 
wym będę, gdy się przedstawię pani Ry- 
szardowej Brice—powiedzial—ale nasz spo- 
sób życia i jej sa tak różne... 

— Nie tak bardzo; mój ojciec będzie 
paua potrzebował jako deputowany... 


— Ojeiec * — posiada szacunek mój 
oddawna— odpar! młody lekarz. 

Ewelinka zwróciła się do Berty: 

— Przyjedziecie w odwiedziny do nas 


do Paryża? zapytała. 
yia mogły pojechać 


|= Czy my będziemy 
kiedy do Paryża? Nigdy zapewne; to tak 
drogo kosztuje! I cóżbyśmy tam robiły? 
Fwelince w głowie sig mąciłó i seree ja 
bardzo bolało. Jaktot więć w tym domu 
wszystko od niej, odrzucane, wszystko: 


którym spe- 
cyalnie będzie wyrabiał nalewki owocowe. 

(—) Omnibusy. Podobno jeden z przed- 

irc j ma zamiar wyjednać 
pozwolenie na kursowanie omnibusów po- 
między ią a 'Szadkiem. Z uwagi 
na wielką iłość podróżnych z tamtych oko- 
lic, dotychczas do Łodzi na niewygodnych 
furach przejeżdżających, yninibusy miałyby 
racye bytu. Omuibusy mogłyby kursować 
dwa razy dziennie, zabierając pasażerów 
z Lmtomierska i Konstantynowa. 

(—) Członkom towarzystwa opieki nad 
zwierzętami polecamy zwrócić baczniejszą 
uwagę na konie furmanów, przyjeżdżających 
codziennie 7 Konstantynowa i Lmtomierska. 
Zauważyłiśmy jednego konia z poranionemi 
biodrami i nogami, strasznie wychudzonego, 
który był zapragzony ilo wielkiej bryki, na- 
pełnionej pakunkami i pasażerami. ' Koń 
stękał pod ciężarem, a pod wsią Brus sta- 
nad, nie mogąc dalej ciągnąć. Batem przez 
furmane zmuszane, ledwo dowloklo się bie- 
dne zwierzę 2 bryka do Konstantynowa. 

(—) Tajemnicza opiekunka. W dzisiej- 
szych czasach, gdzie uajdrobniejszy: czyn 
filantropijny roztrąbianym bywa. na wsze 
strony, cicha, nie chwalgen się cnota, jest 
rzadkością nielada. “Sylfowi naszemu zda- 
rzyło się odkryć podobug cnotę w niesieniu 
pomocy ubogim, W bardzo skromnej, nie- 
znanej w szęrszem kole, osóbce. Jest nią 
młoda panienka X., córka emeryta, zamie- 
szkałego w Łodzi, Dobroczynny ten anioł, 
w dzielnicy, gdzie ze starym ojcem zamie- 
szkuje, śpieszy z chętną pomocą “biedakonı 
i chorym. Trzeba widzieć, z jaką roskoszą 
witają dziewczę to dzieci ubogich rodziców, 
któremi oma się opiekuje. Opowiadajycy 
nam te słowa był świadkiem rozrzewniają- 
cej: sceny. pomiędzy” skromną fllantropka 
a chorą kobietą. W ciemnej, dusznej izbie, 
na najwyższem | piętrze kamienicy, leżała 
w łóżką wyniszczona chorobą matka troj- 
ga AS sią na podłodze drobnych 
jeszcze dzieci! Po nakarmieniu przyniesio- 
ng żywnością maleństwa, cicha siostra mi- 
łosierdzia przystąpiła do łoża chorej, aby 
jej podać lekarstwo. Kobiecina, zdawało 
się, odżyła, widząc przy sobie pannę X. 
Nie opamiętała się. jeszeze ta ostatnia, gdy 
wyciwezy jej rękę, zaczęła obsy- 


Boleść za serce ją ścisnęła i nie mogła 
łkania powstrzymać. 

— Nie nie chcecie odemnie — powiedzia- 
ła do kochanej kazynki—ani przyjaźni mo- 
jej drugiej matki, ani mojej... A zatem mu- 
szę was nazawsze pożegnać, A jednak ja 
was kochałam... 

Berta z ma ły ja w objęcia, pie- 
ściły i us, at: burn una nie tego chcia- 

Szybko łzy obtarła i wyprostowala sig 
dumnie. 

— No — powiedziała — dowidzenia 
tu czy tam, a może” w przysziem życiu... 
Czy pan wieży w życie przyszłe? 

— Trzeba wierzyć, proszę pani — odpo- 
wiedział Jerzy blady i niemy świadek ca- 
łej tej sceny,—bo może przyszłe życie da 
nam szczęście, którego tutaj osiągnąć nie 
możemy. , . 

Głos jego drżał; napróźne odwracał oczy; 
spojrzenie jego bezustannie ną Ewelinke 
się ZWT: . Sumienie szeptalo mu: odejdź 
wyjdźże już! & nogi nie chciały, sig co- 
fnąć, — Spojrzała mu, prosto W oczy, spot- 
kala jego spojrzenie, i dusze, ich związały 
się węzłem nierozerwalnym. 

— Achl=wyrzekła tryamfująco w odpo- 
wiedzi na myśl: swoje: tak jak i na słowa 
Jerzego —wiedziałam o tem. A zatem, pa- 
nie Jerzy, dowidzenia na tym świecie, 
p am, za dowidzenia! 

ge ku niemu, po- 
dala mi rękę, a-gdy on się oszolo- 
miony; 83 ją do ust młodego + ezlo- 
wieka- Zaledwie jej dotknął, ale dotknie- 
cie to przywróciło mn poczucie, rzeczywi- 
stości — Í uciekł do swego pokoju; " 
którego drzwi za Sub. 

— Co zrobiłaś, Ewelinko? == odezwała 


> © 6 Ł SEE — — = 
bene, rc, en ers ewa {PB IOWA SUWO ONTO AOS 


W ogrodzie Selliun. ene we, argen, en, = 


1 W zastosowaniu sig do 5 22 usta- 
W niedzielę dnia 21 lipca 1889 [eceoómaro csbatnia, ro cz 9 po 


wy, podaje do powszechnej wiado- 
iż 


W NIEDZIELĘ, dnia 28 i w PONIEDZIAŁEK, dula 29 
lipca 1889 roku. 


Tous no 15 Aaryora 1889 r., exe hności, zażądane zostały cz- 
f & rade ki pi tn ni homosci: 1 
| Walta ( (ark . Ik pierwotne na nieruchomości: 1) w parku Kwela 


zabawa ogrodowa 
z NIESPODZIANKAMI 


Iipiewaoe mensrranie Kangana- 
TOBŁ Bause res Ch 17 ABrycra. 
Ks upomeniw upuguxąeTca: 104» 


Wszelkie zarzuty przeciwko udzie- 
enin zażądanych pożyczek Stowa- 
yszeni zechcą przedstawić Dyrek- 


zy. z rzędu. Had MEYPpUYECKAA — o poxxe-lcyi w przeciągu dni 14 od daty w polaczenin 
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Głowne Przedmioty: 

1. Kompletna uprząż na kucyki, 2. Krowa, 3. Garnitur mebli gigtych. 
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Kurator masy upadłości 


Izydora Hammer 
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10177): z którem się polecam. 


K. Porański, piekarz. 


Następujące serye wyszły do amortyzacyi: 
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Wypłata wygranych dókonywać się będzie wyłącznie w banku państwa w Peters! a wypłata 
kapitała za bilety wylosowane do amort zacyi w banku państwa, jego kantorach i oddzi począw- 
szy od 1 (13) października 1889 roku. o 8 — 2 
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